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Poznań, 29 listopada.

Z bieżącej chwili.
(Upadek ministerstwa francuzkiego. —- Niektóre uwagi 
w sprawie wizyty wielkiego księcia Sergiusza u

Ojca świętego.)

Gabinet Loubeta, zwalczywszy wiele karko
łomnych niebezpieczeństw, opad! wczoraj dla spra
wy bsgatelnśj. Losy jego możnaby porównań do 
podróżnika, który przebiegłszy dziewicze lasy i nie
botyczne skały, przyjeżdża do Europy i łamie sobie 
nogę na prostéj, asfaltem wyłożonśj drodze. Pan 
Loubet zdołał wyjść cało z tak poważnych walk, 
Jakie staczał z powodu znanego bezrobocia w Car- 
maux i nieukoûczonéj jeszcze sprawy kanału panam- 
skiego, a nawet zjednał sobie w ostatnich czasach 
pewną wziętość i opinią „przyzwoitego człowieka,“ 
wypełniającego swoje obowiązku loyalement'c et ho
norablement. Posiadał on istotnie wszystkie przy
mioty „przyzwoitego człowieka“ — brakło mu tylko 
energii, która jest najważniejszym przymiotem 
rządzącego męża. Wskutek tego braku energii mu- 
siało być mu ciężarem stanowisko prezesa ministrów, 
obfitujące, zwłaszcza we Francyi, w liczne nieprzy- 
jemnośoi, nad któremi jedynie silną wolą zapanować 
można. Narzuca się zatém podejrzenie, że p. Lou
bet szukał prawdopodobnie sposobności, aby się 
usunąć z tak truduego stanowiska. W tśm po
dejrzeniu umacnia nas także powód wczorajszego 
upadku.

Deputowani Millevoyei La Ferronays stawił 
w Izbie deputowanych interpelacyą, tyczącą się oko
liczności. w jakich nastąpiła śmierć barona Rei- 
nacha i powodów, dla których rząd nie kazał prze
prowadzić obdukcyi zwłok. Wedle dotychczasowych 
telegraficznych doniesień, obrady nad tą interpelacyą 
rozpoczęły się bardzo spokojnie. Prezes ministrów, 
nie wyjaśniwszy interpelacyi, zażądał zwyczaj
nego porządku obrad, który Izba odrzuciła 95 gło
sami (804 przeciw 209). Ministrowie zebrali się 
natychmias celem wspólnego porozumienia się w spra
wie dymisyi.

Dzisiaj odbieramy następującą depeszę :
Paryż, 29 listopada. Dziennik urzędowy ogłosi 

jutro notę, wedle którśj ministrowie udali się do 
pałacu elizejskiego i wręczyli prezydentowi republiki, 
p. Carnotowi, prośbę o dymisyą. P. Carnot prośbę 
uwzględnił, a ministrów poprosił, aby pozostali na 
swych stanowiska« h do czasu, aż się nie utworzy 
nowy gabinet.

W ostatniéj chwili odbieramy jeszcze następu
jącą depeszę :

Paryż, 29 listopada, przed południem o go
dzinie 11 miunt 45. (Izba deputowanych.) Lafor- 
ronays pyta, co rząd sądzi o krążącśj pogłosce, we
dle którśj baron Reinach wcale nie umarł, a po
grzeb był tylko fiacyą. Daléj żąda, aby zwłoki 
Reinacha skopano. Minister sprawiedliwości o- 
świadcza, że lekarz stwierdził naturalną śmierć 
Reinacha. Rząd nie wkroczy w t) sprawę, jeśli 
komisya śledcza nie zażąda obdukcyi. Dep. Brisson 
żąda obdukcyi i opieczętowania papierów po baronie 
Reinachu, oraz stawia odpowiedni porządek obrad. 
Loubet oświadcza się przeciwko temu. Mejan pro
jektuje, aby do porządku obrad Brissoua dodano 
wotum zaufania. Loubet oświadcza się także prze
ciwko temu i żąda zwyczajnego porządku obrad, 
który został odrzucony 214 głosami przeciwko 219. 
Ministrowie opuszczają salę, a Izba przyjęła 394 
głosami przeciwko 4 porządek obrad Brissona. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w czwartek.

Wizyta, jaką wielki książę Sergiusz zożył 
Ojcu świętemu, bawiąc w Rzymie wraz z małżonką, 
stała się powodem niewłaściwych komentarzy w pe- 
wnśj kategoryi dzienników. Z aktem zwykłój grze
czności połączyli niektórzy dziwaczne kombinacye, 
a nawet rozgłoszono telegraficznie, że Ojciec święty 
miał wyrazić swemn gościowi uznanie prawschizma- 
tyckiój cerkwi. Rzecz prosta, że to wszystko nie 
ma żadnśj podstawy. Członkowie panujących rodzin, 
nawet wtedy, gdy przybywają w odwiedziny do króla 
Humberta, dopełniają zwykłego przepisu etykiety, 
starając się o audyencyą u Ojca świętego. Zęby zaś 
uwzględnić naturalne i usprawiedliwione draźliwości, 
składają zazwyczaj wizytę Ojcu św. i Kardynałowi- 
sekretarzowi przedtśm, nim się pojawią w Kwiry- 
nale. Dwór rosyjski trzymał się tego zwyczaju 
zawsze — i tym razem także nie odstąpił od niego 
w. książę Sergiusz. Wizyta zresztą była dość kiótka 
i trzymała się ściśle w ramach zwykłego w podo
bnych wypadkach ceremoniału. Jakiśj treści była 
rozmowa, o tśm pisać byłoby trudno, skoro prócz 
wielko-książęcśj pary nikt nie lył obecny; wolno 
jest twierdzić jednak, że żadna poważniejsza kwe- 
stya nie została tam poruszoną. Obecność w. księ- 
żnśj i zwyczaje dworskiej etykiety w podobnych 
razach sprzeciwiały się temu. Być może, że Ojciec 
święty, któremu ucisk polskiego Kościoła w Rosyi 
ciężko dolega, skorzystał Ze sposobności, aby ziobió 
jakąś aluzję w tym kierunku i katolików poltcić 
względom swych gości. p0 za tśm nie było z pe
wnością niczego więcej.

Wszystkie wersye o ustępstwach jakichkolwiek 
na rzecz Rosyi są bezwarunkowo fałszywe, zmyślo
ne, opierające sjQ na zupełn6j nieznajomości zasad 
i dążeń Stolicy św. Rył czas (przed dziesiątkiem
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lat), kiedy ufioo w Watykanie, że Ro-ya. ze hoe 
zrobio pewne koncesje i ulżyć pueśl.d iwanemu 
polskiemu Kościołowi. W tern oczekiwaniu, wobec 
piśmiennych zapewnień z rosyjskiej strony, okazali 
i dyplomaci papieacy pojednawcze ueposobienie 
w drugorzędnych puuktach. Gdy jeloak ustępstwa, 
poręczone przez R*syą, nie zostały nigdy wykonane, 
Watykan wziął to sobie za dyrektywę w dalszym 
swym stóstuuku do Rosyi. Tradycyjne formy grze
czności, zwłaszcza dla panującej rodziny, pozostały 
i pozottaną nawsze niezmiernie. Gotowość do przyj
mowania i słuchania wszelkich propozycji, nawet 
do nawiązywania i prowadzenia układów — nie 
zmieniła się także, ale połączono ją z bardzo wyraźaą 
i stanowczą zasadą przewodnią; niezawierania i uie- 
podpisywania niczego, coby nowy oręż dać mogło 
w ięce przeciwnikowi. W Rzymie, dziś zwłaszcza, 
rozumieją dobrze, że każdy układ z Rosyą, choćby 
najkorzystniejszy dla Kościoła, w rezultacie obrócić 
się musi na szkodę tego ostatniego. Przyczyna tego 
prosta. W zamian za ustępstwa Rosyi trzeba dać 
jśj pewien ekwiwalent, który niezwłocznie wyzyska, 
a swoje zobowiązania pozostawi — na papierze.

Telegramy.
Paryż, 28 listopada. (Sprawa kanału pauam- 

skiego.) Prezes ministrów Loubet powiadomił ko- 
misyą śledczą, ze wedle odnośnego prawa, nie wolno 
Drumonta wypuszczać na wolność. Komisya prze
słuchiwała dzisiaj ministra sprawiedliwości Ricarda, 
który, zwróciwszy uwagę, że przed rozpoczęciem 
procesu nie wolno ogłaszać akt, wzywał członków 
komisyi, atiy w tajemnicy trzymali protokół śledztwa 
komisji parlamentarnej.

Dzisiaj odbyły się także przesłuchy sędziego 
śledczego Prineta. Nie wymienił on żadnego człon
ka parlamentu, któryby od towarzystwa kanału pa- 
namskiego miał otrzymać pieniądze. Co do twier
dzenia, że pew.en były nieżyjący już minister miał 
otrzymać czek na 500,000 fraDków, oświadczył Pri- 
net, że „Banque de France“ nie odkrył śladu ta
kiego czeku. Prinet oznajmił daléj, że śledztwo 
rozprzestrzenił także na zmarłego barona Reinacha, 
który miał od towarzystwa panamskiego odebrać 
9‘/8 miliona franków. Niczego atoli nie znalazł, coby 
oskarżenie to usprawiedliwiało.

Mówią, że obrońcy oskarżonych w sprawie ka
nału panamskiego zal-żą prosest przeciwko niepra
wnemu wydaniu komisyi parlamentarnej akt sędziego 
śledczego Prineta. Prezes sądu apelacyjnego po
dziela ich zapatrywanie.

1 aryż, 28 listopada. Dzisiaj został tu pewien 
Niemiec przyaresztowany w podejrzeniu o tendeneye 
anarchistyczne i o udział w zamach przy ulicy 
Bons Enfants.

Paryż, 28 listopada. Niektóre dzienniki do
noszą, że biskupi z Clermont i Saint Diś nie przy- 
;ęli nominacji na stolice arcybiskupie Cambray i 
Bmrges.

Paryż, 28 listopada. Baron Hirsch lekko zo
stał zraniony na polowaniu.

Londyn, 28 listopada. Z powodu braku mó
wców odwołali anarchiści zamierzony meeting, który 
miał zaprotestować przeciw wydaniu anarchisty 
François. Mimo to zgromadziło się na Trafalgar- 
sqaare kilka tysięcy osób, między któremi wielu za
granicznych rewoluryonistów. N.ektórzy usiłowali 
przemawiać, czemu atoli przeszkodziła polieya. Zre- 
słtą zgromadzenie odbyło się spokojnie.

Peszt, 28 listopada. Sejm przyjął dzisiaj zna
czną większością głosów prowizoryum budżetowe.

Londyn, 28 listopada. Gladstone oświadczył 
w piśmie, wystósowanem do socyaino-demokratycznego 
związku, że rząd bada z całą uwagą kwestyę robót 
publicznych dla zatrudnieria robotników pozbawio
nych zarobku.

Londyn. 28 listopada. W Limcrick wczoraj 
wieczorem wybuchnął wśród żołnierzy 18 bateryi 
poważny bunt. Potłuczono szyby kilku domów 
i składów. Sześciu buntowników przyaresztowano.

Londgn, 28 listopada. „Times“ donosi 
z Kalkuty, że Sberufzol han, który, jak wiadomo, 
przywłaszczył sobie panowanie w Chitril, ogłosił się 
wasalem emira Afganistanu, Abdurhoniana. Ab- 
durrhonian wiedział prawdopodobnie o zamiarach 
Sherafznlu i go popierał. „Times“ zauważa, że 
emir nie ma prawa mieszać się do spraw tego 
państwa. Angielski major pozostaje w Chitral z 
15 żołnierzami.

Rzym, 28 listopada. (Izbi deputowanych ) 
Minister skarbu przedłożył dzisiaj zamknięty budżet 
na rok 1891/92, który wykazuje 46 milionów defi
cytu. Daléj przedłożył budżet na rok 1892/93 z 
nadwyżką w dochodach 10,9 milionów, oraz projekt 
budżetu na rok 1893/94 z nadwyżką 3 milionów 
;rów. »

Rzym, 28 listopada. Dzienniki donoszą, że 
ministrem marynarki zostanie mianowany admirał 
Bicchia.

Sztokholm, 28 listopada. Dzisiaj została zam
kniętą nadzwyczajna sesja rady państwa mową od 
tronu.

Król udzielił Pastenrowi wielki krzyż orderu 
św. Olafa.

Wiedeń, 28 listopada. Koło poselskie polskie 
obradowało wczoraj o chwilowem położeniu polity- 
cznem wewnętrzne« i swojem wobec tego położenia

postępowaniu, a w tym względzie powzięło uchwałę 
jcdnomyśluą. Ale obrady te uznnuo jednogłośnie 
jako poufne, a nawet postanowiono nie ogłaszać 
o nich żadnego komunikatu półurzęduwego. O poło
żeniu tem obradować będzie jeszcze Kolo w chwili, 
gdy okaże się tego potrzeba.

Wiedeń, 28 listopada. Dzisiaj po połuduin 
odbyła się konferencja ministrów. O godzinie 7 
wieczorem odbędzie konferencją klob hrabiego 
II ihenwarta i lewica. O ile sądzić można, chodzić 
będzie w pierwszej linii nie o zmiany w mini
sterstwie, ale o utwoszenie stałśj większości parła- 
meutaruéj.

Budapeszt, 28 listopada. W miejsce zmar
łego posła iranyiego wybrany został w Bekes kan
dydat stronnie’wa niepodległości Władysław Męsko.

Madryt, 28 listopada. Onegdaj rozpoczęły 
się przedwstępne rokowania w sprawie zawarcia tra
ktatu handlowego między Hiszpanią i Niemcami.

Madryt, 28 listopada. Podaną w depeszach 
wiadomość o wypadku, jaki miał miejsce podczas 
odwiedzin królowśj rejeatki we wojskowym oddziale 
historycznej wystawy, podniosły dzienniki do wyso
kości rzekomego zamachu. Autentyczna wiadomość 
przedstawia całe zdarzenie w następujący sposób : 
Na wystawie urządzono między iouemi próbne strze
lanie z armaty pustemi nabojami. Część orszaku 
królowśj-rejentki nieostrożnie stanęła wprost przed 
otworem działa, że przy wystrzale jeden z pauów zo
stał nieznacznie zraniony w brodę drobnym odłam
kiem materyi wybuchowśj.

* Sejmik powiatowy odbędzie się dnia 6' 
grudnia w Śremie i obok innych sjraw zajmo
wać się będzie sprawą budowy kolei trzeciorzęduśj 
mającśj przerzynać powiat. Dla ważności przed
miotu liczny zjazd już pożądany. Ktoby osobiście 
wziąć udziału nie mógł, zechce przesłać pełnomocni
ctwo podpisane, a nie wypełnione, na ręce p. radzcy 
Sczanieckiego w Międzychodzie.

Nasza droga..

- Wiadoma to rzecz, że bardzo często w ob
jawach opinii, dotyczących faktów mniemanych, 
wyrażają się nie tyle fakta same, co życzenia 
piszących.

Ileż to — niestety nawet półofieyalna prasa 
tutejsza, związana dziś węzłami ścisłśj przyjaźni 
z „Orędownikiem“ — nie naogłaszała „faktów“ 
obliczonych na skompromitowanie Polaków wobec 
rządu i opinii szowinistycznśj Niemiec, a wszy
stkie fakta te następnie rozwiały się w nicość, 
mimo kilkakrotnych zapewnień, że zawierają 
najczystszą prawdę. Po prostu ogłaszano różne 
zmyślone rzeczy, żeby zohydzać, drażnić, niepo
koić, a' ostatecznie doprowadzić, Polaków znów 
do stanowczej, bezwzględnej o p o z y c y i wobec 
rządu.

Nie inny cel postawiły sobie teraz nie
mieckie i sprzymierzone z niemi niestety gazety 
polskie, skoro ogłaszają z t r y u m f e m , że w 
Kole polskiem parlamentu ważne zaszły zmiany 
na korzyść, tego, czego wszyscy Niemcy 
pragną, t. j. żebyśmy w czasach parlamentar
nych przeszli znów na stanowisko protestu i bez- 
względnśj opozycyi wobec rządu. Pragną tego, 
bo jak zmora dusi icli myśl, że Polacy, stojąc 
na jedynie rostimnem stanowisku nowszem, 
mogliby w danym razie uzyskać dla siebie bądź 
osobiste, bądź zasadnicze ulgi, na szkodę ży
wiołu niemieckiego, który sam dla siebie wszy
stko zagarnąć pragnie, a nas zetrzeć na nic 
czemprędzśj.

Im więcej my zaś będziemy występowali 
drażniąco, opozycyjnie, tem łatwiśj pójdzie im 
sprawa, bo ciągle nowe dawać będziemy pozory 
do prześladowania, idącego swoją drogą 
obok eksterminacyjnego systemu.

Dla tego to pragną nasi „najserdeczniejsi“, 
żebyśmy ’„kokardy zdzierali“, krzywdzili uczu
cia Niemców w kościele itd. itd. Dla tego pra
gną, żeby przedewszystkiem p. Józef Kościelski 
— którego „samo nazwisko jest systemem“, jak'mó
wi „Beri. Tageblatt“ nie miał odpowiedniego 
wpływu w kraju i kole polskiem. Dla tego się 
cieszą, że wedle ich informacyi p. Kościelski rze
czywiście już wyrugowanym został z kon
wentu seniorów i uprzątniętym z zarządu 
rakcyi polskiej. Tymczasem p. J. K. jak na

leżał tak należy i nadal do konwentu seniorów, 
do prezydyum kola nigdy nie należał, więc też 
uprzątniętym być nie mógł, a jeżeli nie wszedł 
do komisyi budżetowej, to stało się to wy
łącznie na jego własne żądanie. Miejsce jego 
zajął ks. prał. dr. Jażdżewski, mąż w polityce skła
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niający się wprawdzie ku stronnictwom opozy
cyjnym, ale którego te osobiste inklinacyebynajmniej 
nie spowodują do tego, żeby się stał narzędziem 
uajzgubniejszój dla nas polityki, licującej z ży
czeniami „Posener Tageblattu“ i tutti ijuanti, 
A tego, jak się zdaje, spodziewają się nasi nie
przyjaciele, skoro tak tryumfują nad rzekomem 
„usunięciem“ posła Kościelskiego, będącego im 
solą w oku.

Że tego związku rzeczy niektórzy nasi po
litycy i psendopolitycy nie rozumieją, dziwić się 
nie można. Zawsze jeszcze n niektórych prze
waża myśl „ratowania" tanim kosztem frazesów 
„godności narodowśj“. Zdaje im się, byle sta
nąć, na stanowisku zasadniczo-opozycyjnym wobec 
rządu i po za okna parlamentu wygłosić od cza
su do czasu kilka ostrych słów, to już cały 
obowiązek spełniony. Inni znów z osobistych 
pobudek i braku sympatyi nie mogą się prze
cież (iście po polsku) solidaryzować z kie
runkiem względnie korzystniejszym od przeciwne
go, który wzięliw arendę ludzie „sympatyczni“, 
Trzeci czynią wedle zasady ótetoi itd., a nie
którzy sami nie wiedzą czego chcą, dziś tego 
jutro owego, stanowczo i stale chcą tylko zna
czyć i „rozstrzygać“, o skutek nie dbają.

Każdy człowiek reprezentujący jakąś ideę, 
jakiś system, niezawodnie spotykać się będzie po 
drodze swej pracy z typami, powyżej zaznaczo- 
nemi, ale z istnienia takowych wnosić jeszcze 
nie można, że taki lub owaki system obala się 
lub powstaje.

Nas tśż bynajmniej nie zaalarmowały wie
ści tak skrzętnie rozgłaszane przez polskich nie
przyjaciół, bo czy p. Kościelski, czy ks. dr. Jaż
dżewski należy do komisyi budżetowśj, nic a nic 
to nie wpłynie odmiennie na polityczne stanowi
sko Polaków, pojęte tak, jak my je pojmujemy, 
że popierać będziemy rząd wszędzie, gdzie tego 
wymaga nieodzowny interes państwa, interes 
ogółu a zatem i nasz, a staniemy zawsze 
w - przeciwieństwie, gdzie ludzkie a zatem omylne 
życzenia, wnioski, prawa, rozporządzenia, obja
śniać, będzie trzeba ze stanowiska, którego po 
drugiej stronie nie uwzględniono.

Dawniej, kiedy Polacy stawali w przeci
wieństwie do rządu, nazywało się, że to robią 
na przekorę, jako Reichsfeinde. Dziś, kiedy 
nareszcie otrząsnąć się zdołaliśmy z pozorów 
der Reichsfeindschaft, jako równouprawnieni 
członkowie państwa, mamy też równe prawo 
zgadzać się lub nie zgadzać np. na nało
żenie ciężarów itp.

Ztąd więc, czy takie lub owakie stanowi
sko zajmiemy, wnosić o zmianie systemów poli
tycznych mogą tylko ludzie sądzący powierz
chownie, albo z rozmysłem źle usposobieni, 
łlabeant sibi, a my pójdziemy swoją drogą: 
stanowczo, ale rozważnie!

M <> w n

prezesa Kola polstieio j. Leona Wiislieio
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 26 listopada 
b. r. przy jeneralnych obradach nad ustawą o poda

tkach komunalnych.

M. P. Mnie bs umieścił na ostatnim krańcu 
listy mówców i dla tego sądzę, iż nie będziecie wy
magali odemnie długich wywodów. Chcę więc po
przestać na pojedyńjzych uwagach, które w nawią
zaniu do licznych życzeń i propozycyi, wyrażonych 
tutaj, pragnęlibyśmy oddać komisyi pod r»zwagę.

Ntsamprzód zdaje nam się, iż spostizegamy w • 
kilku paragrafach zbyteczne i czynność rozwoju gmin 
tamujące prawo nadzoru, jak n. p. w § 32, który 
mówi o atrybuiyi gmm, polegającśj na całkowitem 
zwalnianiu od komunalnego podatku dochodowego 
obcokrajowców lub osób należących do innych państw 
związkowych, w razie, jeżeli mieszkają nie dla za
robku, lub też na opodatkowywaniu ich w uizkim 
tylko stopniu, a jeżeli się czyta umotywowanie, we
dle którego przepis ten właśnie chce uwzględniać 
stosunki tych gmin, które w interesie swego ekonomiczne
go rozwoju głównie liczą na przypływ cudzoziemców, to 
me wiadomo, co tu jeszcze potwierdzanie ma do 
czynienia. Przyznaję chętnie, że w niektórych ra
zach żądanie przyzwolenia ze strony wyższśj władzy 
administracyjnśj może leżeć nawet w interesie gmin 
i wczoraj słyszeliśmy z ust pana dep. Fritzena, że 
to udzielanie przyzwolenia ma nadto służyć na to, 
aby przeszkodzić stawianiu zbytkownych gmaohów, 
głównie teatrów. Tak, M. P., gdybyż to tylko po
mogło! ale z doświadczenia wiemy wszyscy, że tutaj 
państwo samo przoduje złym przykładem i samo 
wiele za wiele wystawia gmachów zbytkownych,



(Wflania) — a cóż dopiero Rzesza! Ale tak do
bry jak zly przykład idzie po większej części z gó
ry. Gminy naśladują go tylko. I tak, M. P., w 
Poznania udzielono na budowę niemieckiego teatru 
120.000 m. i tenże teatr pobiera jeszcze roczną sub- 
wencyą; w Bydgoszczy już podobno cieszą się wi
dokami 10,000 m. rocznój subwencji ze strony pań
stwa dla teatru. W Poznaniu atoli jest także i polski 
teatr; czy może w miarodawczych miejscach sądzą, 
że teatr ten nie przyjąłby może podobnie wysokiói 

.rocznój subwencji? (Wesołość).
• u słyszy zawsze podczas tych wiel-

ksoh rozpraw o wyrównującej sprawiedliwości, w 
rzeczywistości atoli oglądam się i nigdzie jój się do
patrzyć nie mogę.

Z drugićj strony, M. P., widzimy w projekcie 
nie dość uwydatnioną atrybucyą i mojem zdaniem w 
niektórych przypadkach zbyt obszerne pole dla re- 
prezentacyi gminnśj, jak np. § 11, który traktuje o 
podatkowaniu zabaw. Pan dep. Strombeck już wczo
raj krytykował opodatkowanie zabaw w większych 
towarzystwach zamkniętych i żądał skreślenia tego 
ustępu. Podzielam zdanie jego najzupełniej, pragnę 
atoli jeszcze, aby od podatku wolnemi były te za- 
bawy, które mają na celu wyższy interes naukowy 
lub artystyczny. Już teraz, M. P., mają wszystkie 
niemal gmiDy monarchii prawo opodatkowywania za
baw publicznych. Przy wykonywaniu tego prawa 
atoli wychodzono zawsze z tego stanowiska, aby cd 
podatku wolnemi były te zabawy, które mają na ce
lu interes naukowy lub artystyczny i pragniemy, aby 
tak pozostało i nadal także.

Mam jeszcze coś do nadmienienia o § 22, we
dle którego należy opodatkowanie własności ziem
skiej ro, łożyć wedle równój normy i stopnia. Tym
czasem czytamy tam w drugim ustępie:

Opodatkowanie lasów może atoli być zniżo
ne do czwartój części ustanowionój dla innych 
gruntów stopy podatkowój i ma z reguły nie 
być wyższem nad połowę.
Lasy znajdują się w ogóle w bardzo biednych, 

piasczystych okolicach, gdzie właściwie ziemia tylko 
wtenczas wydaja jeszcze jakąś rentę, jeżeli jest za
lesiona i jeżeli się otrzyma las na tym grancie. 
Obawiam się, że w razie, jeżeli ustęp ten otrzyma 
moc ustawy, natenczas pozostające części gminy, 
które nie miały na to środków, aby niepłodną swą 
ziemię zamienić w przestrzeń zagajoną, będą za
nadto obciążone i wystawione na ruinę. Ostatni 
ustęp również nie może mi się podobać, ponieważ, 
zdaniem mojem, jest zanadto ogólnikowy.1 Czy
tamy tam :

Grunta, położone przy wytkniętój linii bu- 
dowlowój (place budowlane), można opodatko
wywać w wyższym stopniu podatkowym, ani
żeli inne grunta.

, To można przecież co najwyżój pojmować bar
dzo względnie, albo tśż przejęto się przykładem 
wielkich miast. Przekonałem się atoli już także, 
iż grunta następnie nie tylko nie podniosły się co 
do wartości, lecz owszem wartość ich spadła, zda
rzało się, że już wskutek wybudowania mostu ko
lejowego .uważano nieme 1 całe dzielnice miast za 
martwe i nikt nie miał odwagi osiedlać się tam, 
a tem mniój wznieść ¿budynek jakiś. To zatem 
trzeba będzie pewno w komisyi rozważyć bliżśj.

, ogóle widzimy, Mości Panowie, w tym pro
jekcie wielką autonomią podatkową i prawodawcze 
zdolności reprezentantów gminy będą tu miały piękne 
pole dla swój czynności; oby im się tylko udało o 
ile możności usunąć z tego świata zatargi inte
resów e, jakie głównie przy kwestyach podatko
wych zachodzą. Atoli i wtenczas jest jeszcze ko- 
mecznem, aby uwzględniano i odrębne stósunki, jakie 
w poszczególnych prowincyach rozmaicie są ukształ
towane; równe opodatkowanie byłoby tu jedynie 
sprawiedliwem, zwłaszcza uwzględniając różne pozy- 
cye podatków gruntowego, budynkowego i procede
rowego. Tak doszłoby do tego, że niesprawiedli
wość ta za nadto by się stała jawną, gdyż podatki 
te pobierane są według rozmaitych skali procento
wych. A zachodzi nadto niebezpieczeństwo, że wła
sność gruntowa także według ustawy o podatku ko
munalnym za uadto będzie oboiążoną, zwłaszcza 
wych& W 4Sn0ŚÓ 8raDtowa w obwodach przemysło-

Ze koszta, jakie w przeważającej stopie wy
chodzą na korzyść własności gruntowej lub procederu, 
mają byo pokryte podatkami realnemi, to zdaniem 
naszem jest w porządku — tylko, jak powiedziałem, 
należy zawsze mieć wzgląd na odrębne stósunki, 
jakie w poszczególnych prowincyach zachodzą.

Nadto, Mości Panowie, znajdujemy jeszcze 
w motywach, że przy rozdziale ciężarów należy 
uwzględniać ulgi, jakie dla podatkujących obywa
teli nastają przez to, że kasa państwowa nie ma 
ściągac podatków realnych. To mogłoby mnie skło
nie do poruszenia, jeszcze § 45; atoli pominę to, gdyż 

!? Powtarzać spraw, które tu z wielu stron 
tak dobitnie i tak wymownie rozprowadzono, czego- 
bym ja może nie umiał.

Sądzimy w ogóle, że projekt znajduje się na 
właściwej drodze. Idzie tylko o wykonanie jego, a 
będzie to zadaniem komisji wydao przepisy, iżby 
przy tych areywaźnych sprawach wszędzie postępo
wano sprawiedliwie. Gdyby jednakowoż uchwała 
tej ustawy zależeć miała od przyjęcia ustawy o po- 
datiu uzupełniającym, albo, że się poprawniój wy
rażę, ustawy o podatku od majątku, natenczas mieć 
jej nie chcemy. Nie chcemy nowych podatków, a 

. polski nie zdoła więcej ciężarów ponosić, albo
wiem jest on wiele gorzój postawiony od ludności 
memieckiój.

(Głos!)
■ A Zaraz to objaśnię. My wszyscy płacimy prze

cież podatki państwowe i komunalne, tak samo jak 
ludność niemiecka, a nadto płacimy znaczne po
datki na utizymanie naszych narodowych właściwo
ści, zwłaszcza języka ojczystego (Głos!)
— jest to naszym psim obowiązkiem i naszą powin- 1 
noscr^, albowiem pragniemy się odróżnić od kochanego 
wydełka, które tylko żre i w jarzmie chodzi. — 
Nadto zaznaczyć należy znaczne lucrum cessans, 
gdyż z podatków nie wraca nic, albo bardzo mało 
do naszój kieszeni. A więc o nowym podatku od 
majątku ze wszelkiemi jego ftskalnemi nękaniami 
i _ ekonomicznemi wiwisekcyąmi nie chcemy nic 1 
wiedzieć.

(Brawo! na ławach polskich.)

0 wiecu polskim w Berlinie.
Berlin, 28 listopada.

(B.) Zapowiedziany wiec odbył się stósownie 
do ogłoszeń wczoraj po południu na sali p. Kellera 
przy Kópnickerstr. Uczestników było około 1500. 
Liczba ta jest w porównaniu z wiecem zeszłorocznym, 
na sali Feenpalast odbytym, w którym 4000 ludzi 
udział wzięło, nizką, lecz mimo to wiec teraźniejszy 
udał się znakomicie i zadanie swe spełnił zupełnie. 
Mniejsza ilość gości, którzy na wczorajszy wiec 
przybyli, tłomaczy się niekoniecznie korzystnem po
łożeniem sali, dotkliwem zimnem, oraz tem, że wiec 
rozpoczął się niemal w samo południe, skutkiem 
czego wielu, w odleglejszych dzielnicach Berlina za
mieszkałych ziomków, nie mogło stawić się po na
bożeństwie i obiedzie na oznaczony czas.

Dwa tygodnie poprzednio zebrało się około 
40 delegatów od towarzystw tutejszych polskich, 
aby się naradzić w sprawie wyboru przewodniczą
cego. Porozumienie to było potrzebnem ze względu 
na to, iż na wiecu zeszłorocznym wszczęli socyaliśc: 
przy wyborze prezesa wrzaski i burdy, chcąc prawem 
kaduka przeforsować swego kandydata. Delegaci 
zgodzili się jednogłośnie niemal na literata p. Łu
kowskiego. Wyjątek stanowił jedynie p. N., który 
pośrednio swą własną osobę polecał — którćj atoli 
delegaci nie byli żądni ze względu na niejasne po
stępowanie p. N.

Gdy tedy wiec wczorajszy pan Hennig jako 
najstarszy członek komitetu zagaił, zaproponowo 
w myśl uchwały, zapadłój na zebraniu delegatów, 
literata p. Łukowskiego na przewodniczącego. Wię
kszość zgromadzonych przyłęła tę propozycyą przy
chylnie, atoli socyaliści, którzy znów na sali w spo
rej liczbie się zjawili, podnieśli wrzaski i wołając, 
że przewodniczący jest narzucony, domagali się 
ostentacyjnie innego marszałka. Aliści większość, 
poznawszy się na farbowanych lisach, którym wi
docznie o stawianie przeszkód, a może i o rozbicie 
wieca chodziło, powstała energicznie przeciw burzy
cielom poeządku. Gdy nadto i ustanowieni ad hoc 
porządkowi i policja dali krzykaczom do zrozumie
nia, że będą wyproszeni ze sali, jeżeli się nie uspo
koją, wichrzyciele zwolna ucichli, i p. Łukowski 
objął marszałkowską laskę, wzywając do rozwagi 
i powagi, aby wiec mógł odbyć się z godnością 
i zamierzony cel osiągnął.

Tu godzi się nadmienić, że warchołowie, na 
których energia nasza podziałała jak strumień zimnój 
wody, siedzieli odtąd z przykładną powściągliwością 
na swych miejscach aż do końca wieca, dając tym 
sposobem dowód, że pod wpływem niektórych oko
liczności i rozkiełznany umysł może nad sobą zapa
nować.

Na wiecu wystąpiło dwóch mówców, panowie 
Englich i Łaszczyński. Pierwszy rozwiódł się o 
ważności i znaczeniu języka ojczystego w ogóle i 
przy wychowywaniu młodzieży, drugi dał pogląd na 
naród i język polski, pod względem statystycznym. 
Obydwa przemówienia wywołały oklaski. Pan 
Franciszek Głowacki przeczytął sprawozdanie z 
czynności przedsięwziętych dotychczas na rzecz pry- 
watnój nauki języka polskiego w Berlinie. W ciągu 
niespełna roku zebrano i wydano w tój sprawie 
około 650 marek, złożonych głównie ofiarnością tu
tejszych towarzystw. Owe 650 marek są na tu
tejsze potrzeby niewystarczającą kwotą. Dla tego 
też zwrócił się pan przewodniczący do zebranych 
z wezwaniem, aby niezależnie od kilku szkółek, 
które wszystkich tutejszych dzieci polskich objąć 
nie mogą, rodzice sami o swych dzieciach pamiętali 
i takowe wieczorami w domu czytać po polsku 
uczyli. Ze usiłowania takie wiele dobrego zdziałać 
mogą, tego dowodem naprzykład Islandya i nasze 
Karpaty, gdzie szkół obowiązkowych nie ma, a je
dnak dzieci tamtejsze czytać umieją, co zawdzię
czają jedynie gorliwości matek swych i ojców.

Pan przewodniczący zachęcał nadto do wy
trwałości w dobrem i odwagi, tudzież do rozcią
gnięcia opieki, o ile się da, nad prostym ludem pol
skim, który nieustannie do Berlina napływa i nie
stety często zepsuciu między obcymi ulega, tracąc 
pod stopami grunt tak moralny jak religijny — 
o czem ksiądz Antoniewicz swego czasu powiedział, 
że niebo tak długo tylko zapełnione jest polskim 
chłopem, dopóki tenże chłop siedzi na polskiój 
ziemi.

Na wniosek przewodniczącego podziękowali 
zebrani panu Głowackiemu Franciszkowi, który z 
wielkiem poświęceniem pracuje dla dobra szkółek, 
iowstaniem z miejsc.

Resztę programu wypełniły deklamacye i śpiew 
Izieci, tudzież śpiew na glosy Przemysłowców, wy
konany znakomicie.

Pod koniec wzniesiono na wezwanie marszałka 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza, który nam 
wielkodusznie i wspaniałomjrślnie przychylność oka
zuje — dalój na cześć Papieża w dowód wierności 
Kościołowi katolickiemu — na cześć mowy polskiój 
i kolonii polskiój w Berlinie. Nastąpiły jeszcze ze 
strony zebranych wiwaty na cześć przewodniczącego 
i całego biura, poczem p. Ł. wiec zamknął.

Uczestnicy rozeszli się podniesieni na dufehu i 
lokrzępieni moralnie. Kolektorowie zebrali na 

wiecu 116 marek na korzyść nauki języka polskiego 
w Berlinie. Fundusz ten atoli w dziesiątój części 
nie odpowiada tutejszym potrzebom. Pożądaną 
irzeto jest rzeczą, aby majętniejsi ziomkowie 

z kraju poczciwe usiłowania tutejsze datkami we
sprzeć raczyli. Rodacy nasi tutejsi są ludzie prze
ważnie ubodzy i potrzebują pomocy.

Składki przyjmuje p. Pluskota przy Bremer- 
strasse nr. 72, lub p. Łukowski przy Neue Hoch- 
strasse nr. 41.

Są widoki, że magistrat tutejszy odda nam do 
użytku kilka lokali szkólnych. Magistrat jest, jak 
słychać, w zasadzie za naszym wnioskiem odno
śnym; chodzi tylko jeszcze o kolegium prowincjo
nalne szkólne.

W leraey.
* Berlin, 28 listopada. Prezydyum parla

mentu, pp. Levetzow, hr. Ballestrem i dr. Banm- 
bach otrzymali w niedzielę w południe audyencyą u 
cesarza w Nowym Pałacu. Cesarz każdemu z pa
nów tych podał rękę na powitanie, a dr. Baumba- 
cha zapytał o stan cholery w Gdańsku, na co tenże

odpowiedział, iż niebezpieczeństwo cholery w Gdań
sku uważać można jako zażegnane Cesarz mówił na
stępnie o choler ze, wyraził nadzieję, źe niebawem zo
stanie przedłożon y projekt, odnoszący się do środków 
przeciw epidemiom i stwierdził, że należałoby powziąć 
środki przeciw zanieczyszczeniu koryta rzek, W dal
szym ciągu rozmowy cesarz wypowiedział ubolewanie, 
że w Hamburgu zatajono pierwsze wypadki cholery. 
Marszałek Leyetzow zapytał cesarza o zdrowie, na co 
cesarz odpowiedział, iż nabawił się silnego kataru 
w mieszkaniu ks. meiningskiego, które nie dość jest 
zakryte przed przewiewem, wyleczył się atoli zupeł
nie, zostawszy 24 godziny w łóżku i że cieszy się na 
polowanie do Pszczyna, gdzie ma nadzieję ubić wspa
niałego żubra. Cesarz następnie opisywał przyjem
ności polowania. W końcu życzył cesarz powodze
nia w pracach parlamentarnych, którym nigdy nie 
braknie zajmującego materyału i pożegnał posłów po
zdrowieniem łowieckiem „Waidmanns Heil!“ Mar
szałkowie parlamentu udali się następnie do cesa
rzowej, która mówiła z p. Levetzowem o budowie 
kościołów i wyraziła zadowolenie z przebiegu uro
czystości w Wittenberdze.

- Przewodniczącym komisyi podatkowój został 
wybrany bar. Huene.

— Do parlamentu nadszedł memoryał o dłu
gach Rzeszy. Z niego dowiadujemy się, że do po
łowy listopada b. r. wynosiły długi 1697 milionów 
marek. Rząd rozporządza jeszcze kredytem w wy
sokości 140 milionów, nadto żąda nowy etat 166 
milionów dalszego kredytu. Memoryał referuje także 
o rezultacie trzyprocentowój pożyczki z lutego b. r.

— Dep. Hirsch (wolnom.) postawił wniosek 
o dodanie paragrafu do ustawy o kasach chorych, 
podpisany przez wszystkie stronnictwa parlamentu.

— Wolnomyślne stronnictwo postanowiło na 
sobotniem posiedzeniu jednogłośnie odrzucić projekt 
wojskowy i przyjąć tylko to wszystko, co się odnosi 
do dwuletniój służby wojskowój.

— Na dzisiejszem posiedzeniu ministerstwa 
stanu, jak opowiadają w kcłach parlamentarnych, 
obradowano nad projektem, dotyczącym podwyższe
nia pensyi nauczycieli przy szkołach ludowych, któ
ry przedłożył minister oświaty.

— W niedzielę odbył w się Magdeburgu sejmik 
stronnictwa wolnomyślnego, na którym uchwalono 
rezolucyą przeciw ustawie wojskowej.

— Żydowski „Kleines Journal“ zamieszcza ar
tykuł w duchu pism żydowsko-liberalnych, podpisa
ny: Dr. Teodor Kohn. Berlińska „Germania“ zapy
tuje, czy to ma być dowcip, iż umieszczono imię' i 
nazwisko arcybiskupa ołomunieckiego, czy też rzeczy
wiście isnieje ktoś tego samego imienia i nazwiska?

Polróż NajpBóleMejseiri] łs. Arcjjastera.
We wtoiek rychło rano dnia 22 bieżącego mie

siąca opuścił Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
Floryan w towarzystwie księdza kanonika Kubowi
cza swą poznańską stolicę, aby odwiedzić Najprze- 
wielebniejszych księży Biskupów chełmińskiego i 
warmińskiego.

Wiedziony i w drodze troską o kościoły swych 
archidyecezyi, zatrzymał się o godzinie 9 w Inowro
cławiu, aby na miejscu rozstrzygnąć od dość dawna 
toczącą się sprawę budowy nowego kościoła, prze
znaczyć pod niego odpowiednie miejsce i wyrozumieć 
tamtejszy dozór kościelny. Aczkolwiek przyjazd był 
prywatnym i dopiero na dwa dni pierwój zapowie
dzianym, zgromadziło się na dworcu okoliczne oby
watelstwo, całe miejscowe i sąsiednie duchowieństwo 
wraz z licznym ludem. Ksiądz prałat Poniński, 
dziekan inowrocławski przywitał dostojnego naczel
nika dyecezyi w imieniu wszystkich, na co Najprze
wielebniejszy ksiądz Arcypasterz krótko odpowie
dział, a potem wsiadł do powozu, który otoczyła 
barwna banderya 120 dziarskich Kujawiaków, któ
rymi dowodził p. Czapla. Niezliczone tłumy ludu 
toczyły się razem z pojazdem do miasta, w któróm 
wszystkie okna zapełnione były widzami, witającymi 
sympatycznie najdostojniejszego Gościa, poraź pier
wszy w godności arcybiskupiój wjeżdżającego do 
Inowrocławia.

Przez całe miasto przejechał ks. Arcypasterz 
bo na drugim końcu leży kościół parafialny. Rynek 
przed kościołem był natłoczony szczelnie zbitym lu
dem. Tutaj wyszedł ks. Arcypasterz i ruszył ku 
kościołowi drogą, którą Mu panny w białe ubrane 
suknie słały kwiatami. Przy wejściu na cmentarz 
kościelny w bramie z zieleni gustownie urządzonój 
wysłuchał ks. Arcypasterz mowy pana Grossmanna, 
przewodniczącego dozoru, na którą w dłuższych sło
wach odpowiedział ks. Accypasterz. W bramie 
kościoła przemówił jeszcze ks. proboszcz Kompf 
a ks. Arcypasterz znowu odpowiedziawszy, wszedł do 
kościoła, gdzie od wielkiego ołtarza udzielił błogo
sławieństwa zbitym rzeszom. Opuściwszy kościół, 
udał się ks. Arcypasterz do ruin kościoła N. Panny, 
spalonego około r. 1823 a następnie do plebanii, 
gdzie się odbyło posiedzenie dozoru, na którem ksiądz 
Arcypasterz udzielał cennych wskazówek, gdzie kościół 
jostawić, w jakim stylu, jak zebrać potrzebne fundu
sze itd. Nastąpiły recepeye władz i osób prywatnych 
a na końcu śniadanie u gościnnego ks. proboszcza. 
O godzinie pierwszój opuścił ks. Arcyb. probostwo i 
miasto. Towarzyszyła mu zuowu bandećya konna 

niezliczone tłumy ludu, a także duchowieństwo F 
obywatele. Z pomiędzy ludu odzywały się gęste 
okrzyki na cześć ks. Arcyp., który odprawił przez 
Inowrocław prawdziwy przejazd tryumfalny. Poże
gnawszy się z wszystkimi, wsiadł ks. Arcyb. do po
ciągu, w którym zastał zaproszonego przez siebie 
cs. kan. Kwiatkowskiego z Gniezna, także dalszą 
jodróż odbywał w towarzystwie przedstawicieli oby

dwóch kapituł metropolitalnych. Przez Bydgoszcz 
przyjechał Najprzew. ks. Arcybiskup do Pelplina 
około godz. 5 z południa. Na dworcu czekał Naj- 
irzew. ks. Biskup Redner wraz swym kapelanem, 
ctóry dostojnego swego Metropolitę ; zawiózł do 
iskupiego pałacu. Najprzew. ks. Arcyb. Floryan 
zabawił w Pelplinie od wtorku wieczór do czwartku 
rana. Czas nader prędko i mile zeszedł. W tym 
czasie zwiedził wspaniałą gotycką katedrę, dawny 
dasztor Cysterski, w którym podziwiał przepyszne 
stale, ołtarze, organy, kazalnicę, paramenta, bogate 
monstraneye i kielichy itd., okazując na każdym 
kroku wielką znajomość sztuki, dalój znane' kolle- 
gium Marianum, £fundac®ą ks. biskupa Sedlaka, w 
którem niezliczeni młodzieńcy otrzymali dobre, kato

lickie wychowanie i wykształcenie. Odwiedzał też 
Najprzew. ks, Arcyb. Floryan kanoników katedral
nych, którzy Mu się in gremio przedstawili. Najprz. 
ks. biskup Redner podejmował ks. Arcybiskupa nad
zwyczaj wystawnie i gościnnie. To też ze żalem 
żegnali się obaj dostojnicy kościelni we czwartek 
rano na dworcu kolejowym, obiecując sobie, że się 
niezadługo spotkają. Przez Tczew, Malborg z krzy
żackim zamkiem, który ciągle restaurują i Elbląg 
jechał ks. Arcypasterz od 9—11 godziny do Bruns- 
bergi, gdzie już czekał na swego dostojnego gościa 
Najprzew. ks. biskup warmiński dr. Andrzój Thiel. 
Po serdecznem przywitaniu się pojechali obaj do
stojnicy wraz z kanonikami Kwiatkowskim i Kubo
wiczem do miejscowego kościoła parafialnego, w pię
knym gotyckim zbudowanego stylu, którego restau- 
racyą i" malowanie ku ogólnemu zadowoleniu wy
konuje malarz-artysta Bornowski, zamieszkały w El
blągu a rodem z Fromborka. Księdzu Arcypasterzo- 
wi bardzo się podobała umiejętna restauraeya, która 
będzie wykończoną w maju przyszłego roku a będzie 
kosztowała 36,000 m. Z kościoła pojechało cale to
warzystwo do Fromborka, dokąd prowadzi szosa 11 
kilom, długa. Droga o tyle ciekawą, że się jedzie 
wśród ciekawszych formacyi parowów i wzgórz pia
szczystych, wytworzonych przez wodę, z poza któ
rych raz po raz wychylał się haf. Miasteczko From
bork liczy około 2000 mieszkańców, katolików, wśród 
których mieszka 2—300 protestantów, którzy też 
mają osobny kościół. Katedra gotycka, wznosi się 
bardzo malowniczo na wzgórzu wraz z pałacem bi
skupim z tego wieku i kuryami kanonickiemi, które 
wieńcem otaczają katedrę. Zaledwje ks. Arcybiskup 
przyjechał około 12 i pół w południe przybyli wszy
scy kanonicy katedralni, którzy prócz zwykłych łań
cuchów i dystynktoryów kanonickich, noszą nalewój 
piersi ¿duży krzyż emaliowy z gwiazdą i orłem 
czarnym; przywileju tego udzielił kapitule warmiń- 
skiój król Fryderyk Wilhelm II. Niektórzy kano
nicy odznaczają się bardzo podeszłym wiekiem przy 
wielkiój czerstwości; do członków kapituły należą 
ks.ks. Hipler; znany historyk, Kolberg, wikaryusz 
jeneralny, Pohl, muzyk i zasłużony pisarz i poeta, 
który dawniśj wydawał niemiecką gazetę warmińską, 
dotąd wydaje kalendarz warmiński, a świeżo wydał 
na nadchodzący jubileusz Ojca św. Leona XIII pię
kny tom poezyi pod tytułem „Jubelgold“. Niebawem 
rozpoczął się obiad, wśród którego niewyczerpany w 
rozmowie, miły i gościnny ks. biskup Andrzój 
wzniósł bardzo ciepły toast na oześó Najprzew. ks. 
Arcybiskupa, na któiy tenże również gorąco odpo
wiedział, wyłuszezając powody swego przybycia. Po 
obiedzie rozpoczęło się zwiedzanie ciekawości from- 
borskieh. Katedra tem się odznacza, że jeszcze 
około niój Jwzno3i się dawne eastellum; takie ka
stella, które tworzyły kurye kanonickie, wieże, ba
szty i inne budowle kościelne, ściśle okalały i za
mykały dziedziniec katedralny, tworząc fortecę, 
którą otaczał rów forteczny. Starożytne katedry po
siadały powszechnie takie obronne kastella a tylko 
warmińskie zachowało się dotąd w całój starożysno- 
śei, bo najdłużśj było potrzebnóm przeciwko ciągle 
powtarzającym się napadom Szwedów, którzy nie 
tylko kosztowności — złoto i srebro — ale nawet 
płyty kamienne z posadzek i nagrobkowe kamienie 
wyłamywali i do biednój swój ojczyzay przewozili. 
To też we Fromborku, jak w całój naszój ojczy
źnie , znać brak artystycznych zabytków prze
szłości.

W szeregu budowli kastelli wznosi się wieża, 
z którój wielki Mikołaj Kopernik czynił swe spo
strzeżenia, a tuż obok curia Kopernicana, którą za
mieszkiwał a w ktorój obecnie przechowują stare 
akta. W samóm kastellum mieszka obecnie tylko 
jeden kanonik ksiądz Wunder, a wszyscy inni ze
wnątrz, po za rowem fortecznym. Katedra, świeżo 
pięknie odnowiona przez wspomnianego już p. Bor- 
nowskiego, o trzech nawach, przedstawia się maje
statycznie. Zaraz przy wejściu na lewo pod
pada wielki, cenny drewniany tryptyk, który niegdyś 
był na wielkim ołtarzu, dalój bogata kaplica Szem- 
beków, wybudowana przez zasłużonego Biskupa 
Szembeka Krzysztofora, niestety, wedle ówczesnego 
zwyczaju, nie w stylu katedry. Ten Biskup Szembek, 
który pod kaplicą spoczywa, odznaczający się nauką 
i gorliwością pasterską, tyle uczynił dla katedry i 
Fromborka, że wszystko, co jest znaczniejszóm, jego 
imię przypomina — w środku katedry jest piękna 
konfesya z ołtarzem, a po prawój stronie w kaplicy 
oznaczonym jest grób Kopernika, bo jego szczątków 
już nie ma. Jest jeszcze w katedrze tak zwana 
polska kaplica — (die polnische Kapelle), w którój 
jeszcze przed 50 laty prawiono polskie kazania. 
Dziś we Fromborku dużo polskich nazwisk, jak: 
Bornowski, ale Polaków już nie ma.

Wielki ołtarz podobny do wielkiego ołtarza 
w katedrze poznańskie:, zdobi się sześcioma olbrzy- 
miemi srebrnemi lichtarzami wielkiój artystycznój 
wartości, a wśród nich krucyfiks, ważący do cen
tnara srebra. Dar to wspaniały Biskupa Grabo
wskiego. Obok wielkiego ołtarza, po lewój stronie 
na ścianie, umieszczona kopia Madonny Sykstyń- 
skiój, z daru księcia Karola czy Józefa Hohenzol- 
lern-Hechingeń, Biskupa warmińskiego, która ucho
dzi za najlepszą.

zakrystyi, w którćj jest dobry starożytny 
obraz ze szkoły kolońskiój, wchodzi się do obszer- 
nój sali kapitulnój, z którój przecudnym był widok 
na haf i na Nehrang, na kąpiele morskie w Kal- 
bergn.

Przez mgliste i pochmurne obłoki przedarło się 
właśnie słońce i lejąc strugi złotego światła, oświe
tliło cudnie spokojne hafu wody i opromieniło ster
czące wzgórza i sioła. W tejże sali, w którój 
rzadko tylko kapituła się zgromadza, jak naprzykład 
przy oborze Biskupa itd., znajduje się drogocenna 
kapa, na czerwonym adamaszku złotem dzierzgana, 
zrobiona z materyi zdobytój przez króla Sobieskiego 
w potrzebie pod Wiedniem. Jest lóż tu starożytny 
obraz przedstawiający Hozyusza, którego portrety 
w ogólności co chwila spotyka się w tych stronach.

W ubikacyach przylegających do sali kapitul
nój spostrzegł ks. Arcybiskup Floryan poniewiera
jący się pokrowiec, w którym okiem znawcy odkrył 
część namiotu tureckiego z pod Wiednia i dał zaraz 
przepisy, jak go należy wyczyścić i odnowić. Z ka
tedry udał się Arcypasterz znowu do kastellum, 
w którem znajduje się dom konsystorski a w nim 
na wielkiój sali zawieszone są portrety wszystkich 
biskupów warmińskich od pierwszego Jordana po
cząwszy. Tu masz Kromera, Dantyszka, wielkiego



Hozyusza, masz sześciu z rzędu najdzielniejszych we
dle świadectwa historyków warmińskich, biskupów Po
laków : Szembeka, Wydźgę, Tylickiego, Grabow
skiego i innych, masz Krasickiego raczój poetę niż 
biskupa, masz księcia-biskupa Józefa Hohenzollerna 
wykonawcę Bulli „de salute animarum“, masz por
tret zamordowanego biskupa Stanisława Hattena 
a dalej Góntza, Krementza itd.

Opuściwszy kastellum udał się ks. Arcypasterz 
w towarzystwie swoich kanoników i warmińskich 
przez fossę na wzgórze, na którem wznoszą się 
kurye kanoników z którego piękny widok na mia
steczko i na haf — a następnie odwiedził kilku 
kanoników a reszcie, dla spóźnionego czasu, pize' 
słał swe karty. Wieczór mile upłynął w towarzy
stwie ks. biskupa Andrzeja i ksks. kanoników 
Hiplera i Kolberga,

Nazajutrz w piątek po godzinie 8 rano wyje, 
chał ksiądz Arcybiskup w towarzystwie księdza 
Biskupa warmińskiego i swych kanoników z po 
wrotem do Brunsbergi, gdzie przed semicaryuiri du- 
chownem praktycznem czekali dwaj regensowie Wi
chert i Kranich wraz z klerykami na wysokich do
stojników kościelnych.

. Ksiądz regens Wichert oprowadził gości pc 
seminaryum, po. salach i celach, a następnie zapro- 

. obok leżącego Liceum Hosianum, 
któie jest ro.azajem seminaryuna teoretycznego a 
mieści w sobie fakultet filozoficzny i teologiczny 
wraz z 10 profesorami świeckimi i duchownymi, 
między którymi celują ksiądz kanonik Oswald, do
gmatyk, Dittrieh, historyk, Weiss, czasowy rektor,
egzegieta i inni.

¥

¥

_ W Hosianum na życzenie księdza rektora 
Weissa zapisał ksiądz Arcybiskup, jako i księża 
kanonicy Kwiatkowski i Kubowicz swe nazwiska, 
i • j * zebranych w auli studentów pizemówił 
ksiądz Arcybiskup Floryan, napominając do pielę
gnowania nauki i cnoty i udzielił błogosławieństwa 
na prośbę księdza Biskupa Andrzeja.

Gościnny ksiądz rektor Weiss urządził jeszcze 
obfite śniadanie, po któróm książęta kościelni ze 
swśm otoczeniem odwiedzili jeszcze klasztor zasłu
żonych Sióstr Katarzynek, które właśnie w tym 
dniu, 25 listopada, obchodziły ścięto swój patronki 
św. Katarzyny Aieksandryjskiój. Świętobliwe te 
Siostry, rozszerzone po całój Warmii, trudniące się 
wychowaniem dziewcząt i odwiedzaniem chorych, 
miały kiedyś i w Poznaniu klasztór przy ul. Wro- 
nieckiój.

Na dworcu, po godzinie 10 rano, pożegnali się 
ksiądz Arcybiskup Floryan z księdzem Biskupem 
Andrzejem bardzo serdecznie, żałując, że tak szybko 
minęły te błogie chwile, życząc sobie nawzajem „do 
miłego, bliskiego zobleżenia się.“

Tak z Pelplina, jak z Fromborka wywiózł 
fes. Arcypasterz najmilsze wspomnienia, a to przy
jacielskie, osobiste zetknięcie się trzech najbardziój 
na wschód wysuniętych Biskupów monarchii nie po
zostanie zapewne bez błogich następstw.

Drogą na Elbląg, Malbork, Tczów i Bydgoszcz 
wracając, zboczył ksiądz Arcypasterz ze stacyi 
Brzozy (Hopfengarten) do Lubostronia na noc z 
piątku na sobotę.

Droga wiedzie na Łabiszyn. Już przed Łabi
szynem były widne ognie zapalone pod lasem przez 
nadleśniczego pana Sawińskiego, na cześć Najprze- 
wielebniejszego księdza Arcypasterz», a w mieście, 
pięknie oświetlonóm, na czele licznie zebranych pa
rafian przyjmował obok kościoła ksiądz proboszcz 
Ludwik Ziętkiewicz, przy bengalskióm oświetleniu, 
swego Zwierzchnika dyecezyalnego, piękną, rzewną 
przemową, na którą ks. Arcypasterz odpowiedział, 
udzielając błogosławieństwa.

W gościnnym domu p. hr. Leona Skórzew- 
skiego, który na uczczenie dostojnego Gościa za
prosił kilku przyjaciół, wypoczął ksiądz Arcypasterz 
po trudach i wrażeniach podróży, a nazajutrz w so
botę, odwiedziwszy jeszcze księdza proboszcza Zięt- 
kiewicza, żegnany przez członków trzeciego zakonu 
świętego Franciszka na probostwie, wyjechał do 
Poznania, gdzie stanął o godzinie 3l/i po południu.

Cła,olexsu.
Cholera w Maiem Czystem staje się rzeczą 

coraz wątpliwszą. Mówią teras o tyfusie. Choroba 
zagnieździła się tam w jednój tylko rodzinie u cha
łupnika Friederieha, a pojawiła się już przed dwoma 
tygodniami. Doniesiono o tern wtedy dopiero, gdy 
już 7 osób zapadło, a tylko 3 dzieci w domu było 
jeszcze przy zdrowiu. Dotąd nikt nie umarł, owszem 
wyzdrowieli, wszyscy z wyjątkiem najmłodszego 
dziecka, które do siebie przyjść nie może. W Ki
jewie w rodzime Czermmieekiego leżą wszystkie 
osoby na th lsrę ad czwartku, z wyjątkiem jednój 
córeczki, chądzącój do szkoły. Gołębiewski już wy
zdrowiał. Dotąd tylko w tych dwóch domach były 
wypadki. Opowiadają, że jakiś czeladnik rzeźniczy 
przybył z Hamburga, gdy tam z cholery wyzdrowiał, 
do Chełmży aa robotą, a gdy tój tam nie znalazł, 
przybył do Kijewa. Domyślają się, że ten mógł 
przenieść zamzę w odzieży nie dość oazyszezonój. 
Ktoby o czeladniku tym coś wiedziuł, niech doniesie 
landraturze w Chełmnie. W stawku w Kijewie nie 
znaleziono zarazka cholerycznego. Kordon odoso- 
bni&jący Kijewa utrzymuje polieya ściśle, żywność 
bywa dowożoną.

Liczba ofiar zmarłych w Niemczech na cholerę 
wynosi dotychczas według tymczasowego urzędowego 
zestawienia 8575, zachorowało zaś w ogól8 19647. 
Na sam Htmburg przypada 17,975 chorych 17,611 
zmarłych.

Budapeszt, 28 listopada. Według urzędowego 
sprawozdania o stanie epidemii, zachorowało w Bu
dapeszcie dnia 25 h, ai. pięć osób, a jedna umarła; 
w Eresi od dnia 13 do 18 b. m. zachorowały 4 oso
by, a dwie umarły; w Batta zachorowała 1 osoba. 
W obrębie dwóch komitatów Jasz-Nagy-Kun-Szolrok 
i Sopron, jakoteż w mieście Mohaczu wygasła zu
pełnie epidemia.

Budapeszt, 28 listopada. W ostatnich 24 
godzinach zachorowała jedna osoba i jedna umarła.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 

kowój imienia Karola Marcinkowskiego w powiecie 
Wrzesińskim odbędzie się we Wrześni w hotelu pana 
Nowackiego w czwartek dnia 1 grudnia r. h. o go
dzinie 11 przed południem. O liczny udział usilnie 
prosi Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau
kowej imienia Karola Marcinkowskiego na powiaty 
Czarnkowski i Wieleński odbędzie się w lokalu pana 
Daszewskiego w Czarnkowie w czwartek dnia 1 gru
dnia r. b. o godzinie 3 po południu. O liczny udział 
prosi w imieniu Komitetu

X. S k ą p s k i, sekretarz.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Witkowski odbędzie się w lokalu p. Seredyńskiego 
w Witkowie w piątek dnia 2 grudnia r. b. o godzi
nie 11 przed południem. O liczny udział prosi

Komitet.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Szamotulski odbędzie się w Szamotułach w lokalu 
pani Zapałowskiój w niedzielę dnia 4 grudnia b. r. 
o godzinie 4 po południu. O liczny udział prosi

Komitet powiatowy.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój na powiat Żniński odbędzie się w Żninie w 
hotelu p. Siuchnińskiego w poniedziałek dnia 5 gru
dnia o godzinie 10 przed południem.

K s. Osiński, prezes Komitetu.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Boznaii, wtorek 29 listopada

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku I

* Oonleclenia urzędowe. Król nadał wysłużonemu 
starszemu lekarzowi sztabowemu pierwszej klasy dr. Schoen- 
łebtnowi w Poznaniu order orla czerwonego trzeciśj klasy 
z przepaską i mieczsmi na pierścieniu.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek trzeci 
występ p. Rygera w dramacie Juliusza Słowackiego „Ma
zepa“ w roli wojewody.

W środę dramat Ibsena „Wróg ludu“. W drama
cie tym, nigdy tn jeszcze nie granym, wystąpi p. Ryger 
w roli dr. Stockmana.

W czwartek komedya Kaźmirza Zalewskiego „Mał
żeństwo Apfel“. Piąty występ p. Rygera w roli starego 
Apfela.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyalów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelaowskim placu nr. 2.

* Na wczorajszym nadzwyczajuem posiedzeniu histo
rycznego wydziału Towarzystwa Przyjaciół Nauk, miał 
w obec dość licznego grona słuchaczy, bardzo zajmujący 
wykład o dokumentach tatarskich, odnoszących się do 
dziejów Polski pan Jan Grzegorzewski z Warszawy.

Kolonizacya tatarska na ziemiach Rzeczypospolitej 
była dwojaką : przymusową, z jeńców pobranych na woj- 
nie, i dobrowolną — z wychodźtwa. Po wyprawie Wi- 
towta na trzy lata przed końcem XIV wieku ku Donowi 
po raz pierwszy osadzono masy Tatarów nad Wilją, Lo- 
sośną, w Lidzkiem, Trockiem, Oszmiańskiem, Nowogrodz- 
kiem itd. Wołyńscy osiedleńcy pochodzili z jeńców po
branych po porażce Tatarów przez Konstantego kniazia 
Ostrogskiego 1508 roku, Mińscy po zwycięztwie kniazia 
Glińskiego pod Kłeckiem. Na początku drugiej połowy XV w. 
po walkach Mengli Geruja z braćmi, a zwłaszcza z Nuri 
Dewletem, sprzymierzeńcem Kaźmierza Jagiellończyka, 
przeważna część murzów naszych pochodziła cd tych so
juszników brata Gerejowego.

Podług sprawozdania tatarskiego złożonego w. we- 
zyrowi około 1560 roku, liczba Tatarów u nas wynosiła 
podówczas 200,000 głów, ale już w 60 lat polem zniżyła 
się do 100,000 po czem z każdym dziesiątkiem łat to
pniała coraz bardziój.

W roku 1505 Tatarzy pod wodzą Maehmeta Kie
reja pustoszą Łohojsk i uwodzą ztamtąd w jassyr dwóch 
synów księcia Semena Aleksandrowicza Czartoryskiego. 
Dokument znaleziony przez p. Grzegorzewskiego pod Ka- 
rasubazarem w Krymie — jest zleceniem (rodzajem te
stamentu) umierającego Tatara (pochodzącego z osiedleń
ców na Litwie), rozkazującego synowi, aby udał się wraz 
z bratem umierającego, pozostałym w Oszmianie, w ślad 
za Wasilem Tyszkiewiczem i wręczył mu kitab — t. j. 
księgę (czy to były doknmenta czyjeś, czy własne spra
wozdania z pielgrzymki kilkodziesięcioletniój nmerającego) 
ze sprawozdaniem o pościgach owego Tatara (Seltmowi- 
cza? — ‘ na końcu dokumentu napis w czterech miej
scach mongolskich: chaghanu Su Chalimbe(g) Selimowiczjij 
Akadu. — Siłę dającą cześć i postrach Chana Chalimley Se- 
limowiezZłotodzierżca za tymi, którzy porwali Czartoryskich, 
pościgach za Dżaik (Ural) do Dzindżi (Złotej hordy) — 
i dalój w stepy mongolskie.

A ponieważ Wasil Tyszkiewicz istotnie około roku 
1515 ożenił się był z siostrą porwanych, a następnie 
dwukrotnie był posłem do Perekopn i Krymu od króla 
Zygmunta — raz 1532, drugi raz 1561 (a więc roku 
wystawienia dokumentu (969 roku hegiry = 1561) — 
przeto wnosić należy, że jako szwagier uważał za obo
wiązek bądź odszukanie porwanych, bądź wyśledzenie 
jakich cennych rzeczy i dokumentów wziętych wraz 
z nimi, i że przeto wziął był z sobą w poselstwie pier- 
wszem (1552 roku) a może i przed tem wysłał do Krymu 
i Perekopn i Złotój hordy Tatara polskiego (Szlimowi- 
cza?) — który w ciągu 30 lat czynił gorliwe jako 
uparty a wiemy Tatar poszukiwania. Zaniepokojony 
Tyszkiewicz w powtórnem poselstwie szuka go — bo ten 
umierający — dowiedziawszy się cd wriadników pere- 
kopskich o tem, a nie mogąc sam stawić się, szle syna...

Dokument pisany arabsko-tatarskim alfabetem, ale 
w języku polsko-rusińskim, używanym podówczas w kan- 
celaryi jagiellońskićj.

Drugi dokument z Teodozyi jest takimże alfabetem, 
ale w języku tatarskim — narzecza aderbediańskiego i

z dwóch części: pierwsza rozpoczyna się od słów: bizin 
ata, a druga jako rozmowa Polaka z Tataizynem: men 
iszytdym...

Redakcya aderbediańska relacyi krymskiój świadczy, 
że Rzeczpospolita w walkach z ordą krymską miała do 
czynienia nietylko z jej wojskami, ale i z posiłkującymi 
Krymian Tatarami hord dalszych.

W dysknsyi nad odczytem pana Grzegorzewskiego 
zabierali głos pp. hr. Cieszkowski, dr. Łebiński, dr. Ce- 
lichowski i dr. Erzepki. Wszyscy zgadzali się na wa
żność zbierania materyalów historycznych w papierach ta
tarskich. Wspomniano o usiłowaniach Akademii Umieję
tni ści w sprawie odszukania metryki koronnćj Władysła
wa Warneńczyka, czynione w Konstantynopolu. Szano
wny prelegent dodał ze swój strony, że jego staranne po
szukiwania, czynione w tym celu w Bułgaryi, okazały 
się dotychczas daremnemi. P. dr. Łebiński poruszył spra
wę wrzekomych materyalów historycznych, uwiezionych do 
Cbio, a wyjaśniły ją nieco uwagi dr. Celichowskiego opie 
rające się na szczegółach zaczerpniętych od znanego oryen- 
talisty Kleczkowskiego w Paryżu, oraz szanownego prele
genta. Tak prezes Towarzystwa, jak i przewodniczący 
wydziału podziękowali panu Grzegorzewskiemu za eiekawy 
wykład.

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie się jutro w 
środę dnia 30 listopada o godzinie 5 po południu. Na po
rządku obrad pomiędzy innemi: uchwalenie kosztów na 
oświetlanie i czyszczenie szkoły uczniów, jaką urządzić tu 
złmłerza Stowarzyszenie kupieckie; uahwalenie kosztów na 
przedłużenie rur gazowych i wodociągowych ku dworcowi 
na tamie garbarskićj; sprawa zaprowadzenia oświetlenia 
elektrycznego w teatrze miejskim,

* Jedna z niemieckich gazet zachodnio-prnskich do
niosła przed kilku dniami, że Najprzewielehniejozy nasz 
ks. Arcypasterz w Pelplinie miał córeezee wydawcy „Piel
grzyma“, która Go na dworcu powitała po polsku i wrę
czyła Mu bukiet róż, odpowiedzieć po niemiecku: ich 
darike. Sądziliśmy, że tój dziwacznej wiadomooci nie 
powtórzy żadne pismo polskie — dzisiaj atoli, gdy za 
„Ge elligerem“ powtórzył ją „Goniec Wielkopolski“, przy
taczając nadto z tego samego źródła nowy dziwoląg, ja
koby Najprzew. ks. Areypasterz prosił w Pelplinie 
o to, żeby podczas przyjęcia mówiono po niemiecku — 
dziś widzimy się zniewoleni stwierdzić, że tak 
jedno, jak i drugie twierdzenie jest zupełnie bezpodstawne, 
co najlepiój poświadczyć mogą dostojni towarzysze podró
ży Najprzew. ks. Arcypasterza: JW. kanonicy: ks. doktor 
Kubowicz z Poznania i ks. Kwiatkowski z Gniezna.

Bezpodstawności tego twierdzenia wykazuje zresztą 
i sam p. Michałowski, który pisze w „Pielgrzymie“, co 
następuje:

„Nie b,ło bynajmniej zamiarem moim rozpisywać 
się publicznie o hołdzie złożonym przezemnie i familią 
moją Najprzew. ks. Arcybiskupowi Stablewskiemu przy 
jego przybyciu do Pelplina, gdyż akt ten pochodzący z 
głębokich uczuć czci i szacunku datujących się od da
wnych lat ku Osobie Najprzewielebniejszego ks. Arcybisku- 
zupełnie prywatnej natury, że jednakże gazety niemieckie 
tendencyjnie fałszywie o tóm referują, podaję w celu 
sprostowania tych zupełnie bezpodstawnych wieści co na
stępuje :

Córeczka moja czteroletnia prócz stosownych przy 
witań i podania bukietu nic nie przemówiła. Na słowa 
zaś moje i mój familii odpowiedział Najprzew. ks. Arcybiskup 
po polsku i to odzywając się do mnie łaskawie używał 
mego imienia chrzestnego, a następnie zwracając się do 
dziecka, żony i matki mej, również mile i serdecznie do 
nich po polsku przemówił. Słowa zatem „ich danke“ i 
zachętę do używania języka niemieckiego, korespon
dent z Pelplina do gazet niemieckich z palca sobie 
wyssał, czyli raczój z umysłn sfałszował. Tyle codorze-, 
czy samej.

Skończywszy z koresppndeneyą, przechodzimy do 
korespondenta. Znanemu tutejszemu korespondentowi nad
mieniamy, iż pierwszy zamiar ofiarowania bukietu z róż, 
zaniechany został dopiero w godzinę przed przybyciem 
Najdostojniejszego Gościa dla tego, iż zamiejscowy 
ogrodnik z powodu spóźnionej pory roku róż 
w dostatecznej ilości dostarczyć nie mógł — 
korespondent jednakże o tej zmianie kwiatów nie wiedział, 
ale roiedział z depeszy przezemnie wysłanej, że bu
kiet z róż zamówiony został i sądząc, że rzeczywiście 
tenże nadszedł, wiadomość tę zużytkował lub zlecił zu
żytkować do swych fałszywych korespondencyi.

Zwracamy uwagę tutejszemu korespondentowi do 
gazet niemieckich, że dla niego urzędowe czynności nie są 
właśeiwem źródłem do czerpania wiadomości i wysyłania 
tychże w świat.

E. Michałowski.
* Wczorajsze przedstawienie w teatrze, urządzone 

na uczczenie pamięci Mickiewicza przez Towarzystwo 
Stella, wypadło pod każdym względem wybornie. Tak 
część wokalno-muzyczna, jak deklamaeyjna i dekoracyjna 
zadowoliły publiczność w najwyższym stopnia, czego do
wodem były huczne oklaski po każdym numerze przed
stawienia. Teatr był zapełniony od góry do dołn, tak, 
że trzeba było wyrzucić orkiestrę, co świadczy korzystnie 
o poznańskiej publiczności i dowodzi, że Stella urządza
niem uroczystości na uczczenie pamięci Mickiewicza czyni 
zadość jednej z rzeczywistych potrzeb szerokich warstw 
społeczeństwa.

* W oknie wystawnem zakładu kościelno artysty
cznego p. J. Szpetkowskiego przy Berlińskićj ul. podzi
wialiśmy chorągiew zamówioną przez Stowarzyszenie ży
wego Różańca w Kościanie. Artystyczne wykonanie roz
maitego rodzaju haftów na chorągwi tej nmieszczonych 
przynosi prawdziwy zaszczyt zakładowi, który już wiele 
bractw i świeckich Towarzystw w nie zaopatrzył i znowu, 
jak się dowiadujemy, kilka odebrał zamówień, a nawet od 
rodaków naszych w Ameryce.

* Warta stanęła i pokryła się lodem. Tak szkuty 
jak i tratwy, które przy wielkićj śluzie się zatrzymały, 
uwięzione są w lodzie. Flisacy otrzymawszy w sobotę 
myto od tutejszego handlarza Jaff 'go, powrócili do domów.

* Na Chwaliszewie w domu pod nr. 74 zaszła wczo
raj eksplozya gazn, przyczem czeladnik zegarmistrza, m e- 
szkającego w tymże demu, badający przyczynę uchodzenia 
gazn, otrzymał kilka ran w głowę, tak samo służąca, czy
szcząca okno wystawne. Rany atoli są nieznaczne. Okna 
i drzwi zostały uszkodzone. Zarekwirowano straż pożarną, 
która atoli niebawem odjechała.

* Zanotowano w sobotę do kary 12 farmtnów za 
nieodpowiednie oświetlenie wozów, nadto zanotowano je
dnego za umieszczenie tablicy ‘tylko z polskim na
pisem (?!)

* Reparacya mostu zwodzonego przed bramą wil- 
decką została ukończoną.

* Dnia 10 grudnia zbiorą się tu w Poznaniu dele
gaci z miast Księstwa celem obrad nad przedłożonym sej
mowi projektem podatków komunalnych. Zebranie to zwo

łane zostało na wielokrotnie obj‘awione życzenie ze sfer 
rad miejskich Księstwa.

* Pan dr. Laudowicz z Gniezna, dotychczas chirurg 
powiatowy na powiat gnieźnieński, mianowany został fizy
kiem powiatowym na powiat kępiński.

* Środa. W niedzielę w południe przy nadejściu 
pociągu towarowego z Jarocina cheiał pewien hamownik 
zeskoczyć ze swego wagonu na drngi, lecz w chwili prze
chodzenia spadł tak nieszczęśliwie, że pociąg odciął mi 
obie nogi. Nieszczęśliwego odwieziono do Zakładu Sióstr 
Miłosierdzia.

* Ostrów. Na sejmiku powiatowym w dniu 28 
b. m. uchwalono pomiędzy innemi budowę kolei o nor
malnym torze ztąd do granicy Królestwa, i zaciągnąć na 
ten cel pożyczkę do wysokości 1 i pół miliona marek 
z prowineyonalnój kasy zasiłkowój.

* Odolanów. Na sejmiku powiatowym zapadła na
stępująca uchwała: Sejmik powiatowy uważa budowę 
kolei trzeciorzędnej z Górzyc na Odolanów do Sulmierzyc, 
łączącój się z projektowaną przez powiat milicki taką 
samą koleją na Milicz i, Trachenberg za projekt dla inte
resów powiatu bardzo ważny i oświadcza, iż będzie go 
popierał według możności.

* Kępno. W powiatowói kasie oszczędności znalezio
no przy rewizyi depozytów na sumę 1,770,509 marek 31 
fen., wypożyczone kapitały wynosiły 1,773,358 marek 
29 fen.

* Nauczyciel Franciszek Teodor Bleriąue w Koro- 
nowie otrzymał pozwolenie na zmianę nazwiska na Blericą.

* W Szymanowie pod Rawiczem otwarto stacyą te
legraficzną,

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. W przyszłą nie
dzielę udzieli Najprzew. ks. Biskup snbdyakonom święcenie 
na dyakonów.

* Na cześć Kopernika, który był kanonikiem 
w Fromborku i tam mieszkał, badania czynił, umarł 
i pochowany, ma stanąć — jak pisze „Gaz. Tor.“ — 
kosztem państwa obsarwatorynm astronomiczne. Może 
w niem użyją perspektywy po Koperniku, o którą 
wielu turystów pyta i która niektórym też pokazy
waną bywa w resztkach starój blaszanej rury od pieca. 
Jak wiadomo, za czasów Kopernika wcale jeszcze perspe
ktyw nie znano, wynalezione one późniój, a do 'odgadnie- 
nia porządku w obrotach ciał niebieskich perspektywa nie 
na wieleby się przydała. Bystrość umysłn i ścisła rachu
ba, to czynniki do skonstruowania systemu Kopernika.

* Berlin. Pan Franciszek Unrng, syn państwa Un- 
rng z Mełpina pod Śremem, złożył tn na początku bieżącego 
miesiąca egzamin państwowy asesorski.

* Bezpośrednią komnnikacyą Gdańska z Galicyą na 
Mławę i Granicę uchwaliła zaprowadzić według depeszy 
„Dauz. Ztg.“ z Warszawy, rada kolei warszawsko-wie- 
deńskiej.

* Kaplica św. Stanisława Kostki. W dniu 13 
bieżącego miesięca z powodu uroczystości świętego Stani
sława Kostki, tysiące osób napływały nieustannie do ko
ścioła św. Jędrzeja w Rzymie na Kwirynale, gdzie się 
znajduje grób świętego młodzieńca i zwiedzały tak zwane 
cappellette, czyli kapliczki, to jest trzy cele, stanowiące 
mieszkanie, w którem żył i umarł i które z rozkazu i 
kosztem króla Humberta, przeniesione zostały ze zburzo
nego nowieyatu do zakrystyi kościelnój. Ściany i skle
pienia są te same, wszystko odtworzone i odbudowane zo
stało w najdrobniejszych szczegółach, z matematyczną do
kładnością. Król sam wydał przeszło 40,000 lirów z 
własnój szkatuły na te przenosiny. Portret świętego Sta
nisława, znakomitego pędzla z XVI wieku, wisi naprawo 
w kapliczce, gdzie umarł, a leżący jego posąg, wykonany 
przez rzeźbiarza Logros, umieszczony jest w środkowój 
kapliczce.

* Kalendarz. Jutro w środę 30 listopada św. An
drzeja apostoła.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 48. Zachód o go
dzinie 4 minut 49.

Przebyli do Poznania.
Poznań, 28 listopada.

BAZAR. Książę Lubomirski z żoną z Królestwa Pol
skiego, dr. Szuldrzyński z Lubasza, hr. Zamoyski z 
Królestwa Polskiego, hr. Raczyński z familią z Ro- 
galina, hr. Żółtowski z żoną z Nekli, dr. Sznłdrzyń- 
ski z Bolechowa, Stablewski jun. z Jaraczewa, Mo
szyński z Rogalina, Zabłocki z Kijowa, Bocikowski 
z Rogalina.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Sahmeja z Torunia, ks. Patron Wawrzyniak ze Śre
mu, pani Legal z córką ze Żnina, Winckelmann z 
Polkwitz, Abresch z Berlina, Wojciechowski z Kró
lestwa Polskiego, Sehreiber z Weissenfels.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Konopiński z Ostrowa, Jasiński z żoną z Grodziska, 
hr. Mycielski ze Smogorzewa, pani Rychlicka z sio
strą z Róska, Kalkstein z Krakowa, Vogt i Oppen
heimer z Berlina, Nenber z Frankfartn, Meissner i 
Wegner ze Strzelna, Gärtner z Wrocławia.

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 listopada 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabiej, 
na listop. grudz. 
na kwiecien-maj 
żyt» słabiej, 
na listop. grudz. 
na kwiecień-mąj 
Olej rzep słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecien-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na listopad . . 
na listop -grudź. 
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
spożywcza. . . 
Owies
na listop.-grudż. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp. 

» „ spoż.
Szczecin, 2 

Kurs z dnia 
Pszenica epok, 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Żyto spok. 
na listopad . 
na kwiecień-maj 
Olej rzep, twierdz 
na listopad . 
na kwiecień-mai

28 29 26 28
Niem.8%poż.pań. 86 20 86 20

153 70 153 25 Consol. 4% . . 106 90 106 90
155 - 154 50 Consol. 3,/s% • 100 40 100 20

Pozn. 4% 1. zast. 101 80 101 70
134 - 133 25 Pozn. 373% 1. zas. 96 40 96 40
134 50 184 — Pozn. listy rent. 103 — 103 —

Poznań, oblig. . 95 40 95 25
51 20 51 40 Austr. banknoty 169 85 169 90
51 60 51 50 Austr. renta srbr. 82 6b 82 60

Ros. banknoty . 200 50 200 75
31 40 31 90 Ros. listy zastaw. 98 90 98 -
80 60 31 - Pols. 5% lis. zas. 63 40 63 60
30 60 31 - Pols. likw.lis.zas. 61 20 61 20
80 60 31 - Węg.4°/0rentazł. 86 30 96 -
32 30 32 60 Węg.5% , pap. 85 20 85 90
32 60 32 90 Austr. kred, akcye 168 60 168 50
50 90 61 30 Lombardy . . . 39 90 40 10

Disconto com. . 183 90 184 50
141 76 141 50

Usposobienie:
400 250 stale-

70,000 100,000
,00»

9 listopada 1892 roku. (Kursa końcowe
28 29 28 29

Okewlta spok.
148 - 
1K4.

148 - 
153 50 wmiejscu eksport. 30 30 30 —

na listopad . 29 75 29 60

128 - 127 50 na kwiecień-maj 31 5i 31 EO

132 50 132 - Petroleum

51 - 51 - w miejscu . . 10 10 10 10
51 5C 51 50 1

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowskj, Podgórna ulica nr. 12.



Dnia 28 listopada maximum ciepła — 1,5° Cel, 
.28 . minimum . — 11.2° .

Stan powietrza.
Dnia 28 listopada 1892 r.. o 8 godzinie rano.

S taey e. Barv-
iiłetr.

Wiatr. S.1“
powietrza.

Term.
Oełs.

Muiagbmore . . . 
Aberdeen .... 
('brystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Rapiranda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

760
7Bi>
748
760
760
746
766
77ft

8łd Ptd.A. 6'zachm.
F)d Z. 6 SM uebm.
JldZ 8 desie*
Z-PIdJŁ 3 mgła
Płd.Płd.Ł 4 deszcz.
Z. 2 pogodnie
Płd Z. 4 zachm.
ZPłdR. liaachm.

11
9
9

8
0

-8
-9

Kora. Quenst . . 
Cherbourg . . . 
Holder ....
Syit .....................
Hamburg . . .
Świnoujście . . .
Nowy port . . .
Kłaipejda . . .

na
774
773
769
772
772
772
772

ż.rrdx, 3 leszcz
Płd. 3 zachm.
Z.P*dZ. 4 joctunurao
Z Płd.Z. 2 mgła
FłiLZ. 1 mgła
Płd Z. 3 mgła
Płd 2 zacbtn.
Płd.Pld.Z. 4 zachm.

10
0
8
6

-6 
—7 
— 1

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . .
Wiesbaden . . .
Monachium . . .
Kamienica*) . . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław . . . .

777
773 
777
777
778
776
774

777

spokojnie. 
,'łdZ. 1

spokojnie, 
spokojnie. 

Płd.W. 2
Fld.Z 3
Płd.Płd Z 2

Płd 1

zachm.
mgła
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

mgła

3
4
1
0

-1
-1
-3

-8
lie d'Aix ....
Nica.........................
Tryest ....

775
772

W.ptd.W. 8 
W. J

pogodnie 
bez chmar

7
3

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzi}. Prrj/ciodra

PeznnA-Wraeław.
4.54 rano. | 4,00 rano.

10,20 przed poł
8,46 po poł.
7,02 wiec*

Odchodzą. Prtychodią.

PeiaaA-Kraył.
6,48 rano. I 4,43 rano. 

10,85 przed poł. 7,40 rano. 
12,50 w poł, 10,00 przed poi. 
(do Rokietnicy).’ (z Rokietnicy.)
2,80 po poł. j 8,13 po poł.
8,21 po poł. 6,18 wiecz.
4,60 po poi. '» Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,40 wiecz. 

(do Rokietnicy! I 7,66 wiecz.
8,20 wiecz, 1,20 w nocy. 

12,88 w nocy. |
Pstnań- Byd<«szci-Tarnń.
4.48 rano.
6.48 rano, 

10,86 rano.
8.29 po poi. 
7,16 wiec*. 

10,40 w nocy, 
(do Gniezna).

8.10 rano 
I (z Gniezna).
10.10 przed poi. 

! 3,16 po poł.
i 6,64 wiecz. 
11,00 w nocy,

1,32 w nocy.
Peiuań-Plla.

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

8,26 wiecz. 
(do Leaina). 
1,40 rano.

8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poi. 
6.47 po poł.

12,14 w nocy.

PeiiaA-Berlln-Goben.
1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed poi. 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,37 po poł. 
6,44 po poł. 

11,66 w nocy.

Pnsnnń-Klneibork.
6.60 rano. I 8,86 rano. 

10,40 przed poł., 2,03 po poi.
2.61 po poł. i 6,1M wiecz. 
8,08 wiec*. ¡11,38 w nocy.

Pozuaó-Ntriałkowa.
6,02 rano. ' 0,06 rano. 

12,16 pried poi. 3,34 po poi.
6.63 po poi. j 0,4o wiecz

») Mgła.
Pogląd na stan powietrza.

Pas najwyższego ciśnienia rozciąga się od morza biskaj 
«kiego ku W. poza Niemcy ka poludui>>wo-cscbtdui4j Rosyi, gdzie 
ciśnienie dochodzi 788 mm. a głęb, ka zniżka leży przy L fotaih, 
wywołując przy u orzach półom n-m i bjtyckiein ożywione, miej
scami burzliwe wiatry z IłnZ W Niemczech jest powii trze spo
kojne przeważnie po>hi urue i wielokrotnie mgliste, bez zuaezniej- 
Bzjch opadów; w >a hodnich okoli a b panuje odwilż, która nie
zawodnie przejdzie do wa hodnich, gdzie temp r.itura bży jeszcze 
8 st pod zerem. Chrysti.,nsuud m lituj.- 23 mm. deszczu

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Gopodarstwo, handel i przemysł.

wyłój, za gatunek II 68—56 mrk., *a gatunek III 48—62 m. 
za 100 funt, przy 20 pręt, tary za sztukę. Bakuny nie zostały 
wprawdzie rozknpione. atoli o-uy pociągały, płacono 48 mrk. 
za 100 funt — Cielęta. I tu był interes bardzo powolny 
po cenach spadających- Płacono za gatunek 1 66—62 fen., za 
wyborowy towar wyżój, za gatunek II 58 67 fen., za gatunek 
III 45—62 fen. za funt wagi mięsnśj. — Skopy. Przy 
wlokącym się interesie i spadających cenach mnóstwo pozostało 
na targu. Płacono za I gat. 38—41 fen., za najlepsze angiel
skie jagnięta 48 fen., za gatunek II 32- 36 fen. za fant wagi 
mięsnśj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowśj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została. _____

(K) Poznań, 20listopada. —(Sprawozdanie g iełdowe).
Stan powietrza: ziiuuo.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczsi) tow. opodat- 50 ta 48,ao m., 70-ta 20,0 * m., listopad 
60-ta 48,60, 70-ta 29,00, tu., maj ŁOta —,— m., 7i-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. l",000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki 60-ta 48,10 m., 70-ta 28,00 m,, kwiecień 
60-ta —,— m„ 70-ta —,— mrk.

Wrocław. 28 listopada 1892 r.
Żyto (za 10uv funt.) — wypowiedziano —ceutn, 

Cena wypowiedziana —mk,, listopad 182,00 żąd., listopad- 
grudzień 132,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 10C%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsun»., —;— wypowiedziano —litr, upłyu. wypo
wiedzenie —m., na listopad (60 ta) 48,70 żąd., (7C-ta) 20,20 
żąd.. listopad-grndzień 29,20 żąd.

W lis opadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28. t o połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

768.6 
766 8
763.6

ł>l i kki.
Płd lekki
PłdZ. swóże

Zach o 
zachm. 
zachm.

3,0
- 1.6 
+ 0,2

Berlin. 28 listopada. Miejskie targo wieko cen
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekoyi)' 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo
rajszy) 8624 sztuk bydła rogatego (206 duńskich i szwedzkich), 
o04l sztuk trzody chlewnój (między niemi 490 duńskich, 1208 
bakunów), 12 8 cieląt, e835 skopów. — Bydło rogate. 
Targ był i adzwyczaj przytłumiony i wlókł się powoli po cenach 
spadających, pozostało ni mato na targu. Około 1200 sztuk za
liczono do i i 11 gatunku. Płacono za gatunek I 65—i 8 mrk., 
ra gatunek Ii 48 68 mrk., za gat. III 40—48 mrk., za ga
tunek IV 38 38 mk. za 100 fuut. wagi mięsućj Trzoda 
chlewna. Zakaz weterynarsko policyjny wywozu trzody chle- 
wnój do miejscowości bez publicznych szlachtuzów, wydany przed 
tygodniem a dotychczas nie zniesiony, wywołał przy krajowych 
i duńskich, mimo nie silnego spędu, interes ospały, przytłumiony, 
w najlepszych godzinach osiągnięto atoli ceny zeszłotygodniowe 
i wszystko rozknpiono; tylko w końcu nie dało się notowanych 
cen uzyskać. Płacono za gat. 1 około >7 mrk., za wyborowe

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmeń . ■ 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi baudlowój.

? a 100 
cijżki 

naj ! naj 
wyi. niż 
MINM F. MF.

kilogramów
średni 

naj- 
niż. 

M F.

naj
wyż

lekki tow tr 
naj- 
wyż.
M F.

na - 
niż. 
MII'

IłisoiHiiO 
14 80 14 60 
13 0 12 80 
1180111 10 
1310il2lwt) 
1880 17 00

piękny

10(18100
30 18 80 
60| 12 8(

12170 
12 3(1 
18 (W

12(001121 »0 
12 80 12 3) 
1210 11 8) 
12 30 11 30 
118011 30 
1600 14100

TGWAR 
średni 

22 I 00 
21 80

pośledni
2i
20

(0
20

Rzep...........................loO klg. 23 lo
Rzepik zimowy ... „ „ 22 80
Siemię lniane ... ,, „

Cena wypowiedziana na dzień 21) listopada t żyto
132,00mrk., pszenica-,- mrk., owies 131,00mrk., rzep—,— mrk.

olśj rzepiowy 62,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 23 listopada: (50-ta) 48, 
airk. (70-ta) 29,20 mrk.

Bydgoszcz 28 listopada 1892.
Psseniea 135—144 mk. najlepsza ponad notowanie.
Żyto według jakości 112—120 mrk.
Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro

warów 136—140.
Owies 135—142 m.
Groch na paszę 120—133 m., wrzący 146—180 m.
Okowita 29,25 m.

Szczecin, 28 lńtopada 1892.
Przenicz spot., za 10»kilogr. w miejscu 140—147 

m., na listopad 148,0 pł., na kwi. cień-maj 166,0 płc.
Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejsca 12)—127 mrk., 

na listopad ¡27,6 płc., na kwiecień maj 132,5 płac.
Owies za 1000 kilogr, » miejscu 134—138 mrk.
Okowita stalśj, za 10. XX) litr.-pret. w miejscu bez be

czki 70-ta 30 3 płac-, na listo) ad 70-ta 29,7 nom-, listopad- 
grudzień —,— nom., maj-czerwie: 32,0 nom.

Magdeburg, 28 listopada -Cukier ziarnisty excl. work. 
02% 14,60, cukier ziarn. exil. 88% 13.80. cnk. ziar. excl 
76% Rendem. —,Drugi piodnkt exc., 75% Rend m. 11,76, 
Usposobienie stale, ff. Ratio ida chlebowa 28,00, f. Raffnada 
chlebowa II 27,76, mielona n lin. z beczką 28,26. miel. M iis I 
z beczką 28,26. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za listo iad 13,8o— pł., 13,80— żąd., gru
dzień 13.17»/, płc., 18,89- żąd., styczeń 18,02% płc. 13,97»/, 
żąd., luty 14,06 płc., 14,lu— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— Ctr.

Hamburg. 28 listopada. — O ko w ta cicho, sa listopad 
21’ „ żąd., listopad-grudzi :ń 21’, żąd., grudzień-styczeń 21% 
żąd., kwiecień maj 22 i ąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 7i»%, za umrzeć 78»/, za maj 78—, za »rzt*ień 
77»,4. Usposobienie: potw. Obrót 2000 miech-

(Nadesłano.)
Zur guten Stunde.
w Berlinie W. 67 opuścił prasę zeszyt 6. VI rocznika i zawiera 
pomiędzy innemi; Środki komunikacyjne wielkich 
miast, artykuł Pawła Doberta, z ilustracyami w tekście. 
Oprócz tego wiele nowych powieści i nowelek. Ryciny i akwa
rele odznaczają się świetnem wykonauitm. Cena zeszytu wy
chodzącego co 2 tygodnie wynosi tylko 40 fen.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
.10031 zz ISP"I. F. J. KOMENUZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papio- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ÆB5S5S5E5B555B5B5E5B5Ü1
il Bank Ziemski w Poznaniu. 0

Dziś o godzinie 6’/» wieczorem umarł po krótkiój chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, nasz kochany stryj ś. p.

Michał Waligórski,
dziedzic S3s:óxzeT77"e.,

w 79 roku życia. Eksportacya do kościoła odbędzie się w czwartek 
dnia 1 grudnia o godz. 31/, po poł., pogrzeo nazajutrz o godz. 10, 
o czem donoszą w imieniu rodziny w smutku pogrążeni

Józef Obrębowicz z żoną.
Skórzewo, dnia 28 listopada 1892. (792)

(Kapkał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
reguł acyl hipotek. (135)

J1 Przyjmuje depozyta od 100 M. począ-
i| wszy pod następującemi warunkami:
" a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;

b, depozyt płatny jest za półroc.znem wypo
wiedzeniem ;

c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub
Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. 2Kri*K3|<1
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Kalendarz
Posłańca Maiki Boskiej Nieustającej Pomocy■i na rok Pański 1S93 ■
już wyszedł o 11 arkuszach druku. — Cena za egzemplarz 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen.

Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 10.

oo
c
03

A. Andruszewski O<0

7»

'r

Z powodu śmierci właściciela firmy wyprzedajemy resztę arty
kułów w zakres interesu naszego wchodzących jako to:

Jedwabie, aksamity kolorowe i czarne, 
Matcrye wełniane kołowe i czarne,
Matcrye meblowe, kapy i serwety gobelinowe, 
Firanki crème i białe,
Kołdry, koce i derki podróżne,
Flanele i barchany,

i ścierki, 
chodniki

Stołowiznę. ręczniki 
Dywany, dywaniki i
po cenach niżej fabrycznych (721)

W. Kuhuliński & Sp.
HPlac "^X7’ïllxelxxi.O’^7‘sl^ï S.

(790) Wyjechałem
Br. Kapuściński.

Bank Włościański
w Poznaniu

przyjmuje papiery wartościowo knrs na giełdzie mające w zastaw, udziela 
jąc na nie pożyczek w granicach napzerszych. Stopa procentowa zalezy 
od każdoczcsnćj stopy lomhurdowój banku państwowego i od stosunku wy
sokości pożyczki do wartości zastawionych papierów. Od pożyczek zacią 
ganych u na. w warunkach lombandowych bankn państwowego obliczamy 
procenta podług zasad i po stopie lombardowśj tegoż banku dając klientem 
naszyun tę korzyść, że mogą opłacac dług swój każdego izasu i w każdćj 
kaocie im dogodnej. (794

Bank Włościański
 Oi". łt.isl.J,

Niżój podpisany Bank przyj
muje; , (138)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3Vż%, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.

Zwiali SjW Zarobionych.
Dr. Kusztelan.

w wieku średnim, zna
jąca praktyczne pro
wadzenie domu i go
spodarstwo kobiece ja
ko i skromną suchnią 
pragnie przyjąć miej 

8C9 klucznicy lub gospodyni zaraz 
lub «d 1. 1. 93. Zgł. npr. pod lit. 
A. B 769. do Eksped Kuryera

IT
Jili

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
rbonle wyszedł co dopiero nakładem 
uiżój podpisanego nowy

Kancyonał
dla polskich kościo

łów katolickich.
8°. Str. 340.

K aucyonał zaopatrzony jest w apro
batę Najprzewiel. bniejszego A. Dr. 
Stableufsleiego, Arcybiskupa Gnie
źnieńskiego i Poznańskiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystorza Bisku
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. 4 m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniach i u niżej 
podpisanego. Księgarzom daję od
powiedni zamówieniu rabat.

X. Surźyński,
Redaktor „Muzyki kościelnej.“

Poznań, ulica Seminaryjna.

Ohne
«rjete» <i.thats/uMich dutch beilieqmdt 
^fJiUleinninerStundeaolbaliu erlernen.
Wunderbare Klangfülle! 
Grossariiger Erfolg!

Sensationell! •
Srösse ca. 4H cm. Mit sämmtl. Zubehör: 
Violinbogen, Colophoninm, Schule mit ZT 
Musiketuchen (iriffstab, StimmechlüssO, 
Pöstki^te^ ’ ^nc^' ^erPackung uni

nur 4 Mark.
Buchhandlung u. Streichzitherfabrik

Reinhold Klinger
BERLIN NO., Wein-Strasse 28 

Preislisten gratis. Telephon.

Na 4711

EAU OEGOLOGNE
(Blau-Gold-Eliquette)

▼on
Ferd. Mülhens, Köln.

Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorräthlg In fast allen feineren 

Parfümerie-Geschäften.

OSOlOCL
znająca się dokładnie na gospodar
stwie i wszystkiem co w zakres jego 
wchodzi, która również bardzo do
brze gotuje, życzy sobie przyjąćt 
miejsce od 1 stycznia. Zgłoszenia 
u pani Słoma, Poznań, ulica Ślu
sarska lir. 6. K p. (742)

Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

§ Magazyn mebli
03Ł.
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole
cam: tylko doborowe i trwale meble do 2 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 1TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 973 Mrk. itd. stósowuie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

O
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i Wody mineralne |
Żelazne majo 
llkowo emalio 
wane I czarne

piece
lesulatory

' najnowszego 
systemu, 

amerykańskie
piece 

„Helios“ 
8zamotowane 
piece regula

tory oraz
jlcee do go

towania 
w bardzo 
wielkim wybo 
rze po cena h 
fabrycznych 

poleca
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1892.
Rllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldnngcn, Wody g 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy w’prost ac 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
nach nader umiarkowanych. (1763) "O

Sole i ługi do kąpieli. I
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszój sprze- -i 

dąży udzielamy odpowiedniego rabatu. 2^
X

»yGłówny skład wód mineralnych q 
i fabryka wody selterskiej. 5. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, W'roclawska ulica nr. 30. * .

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel że łazi

w Poznaniu, Szewska ul. 17

Zamówienia miejscowe 
i zamiejscowe

na żywe ryby
przyjmuje każdego czasu

Teodor Tuszewski
Sapieżyński plac 7.

62,000 marek à 411 o 2 0
poszukuje się na hipotekę majątku ziemskiego pupilarnój 
pewności zaraz po landszafcie. — Oferty przyjmuje
Ekspedycya Kuryera Poznańskiego 
sub W. D. 791.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukują umieszczenia:
Wyższa bona Francuzka, nau

czycielki egz muz. biegłe w języ
kach, bony Pol»i i Niemki z muzyką 
i bez, osoba starsza, która przez 
8 lat prowadź ła gospodarstwo na 
probo.twie, do księdza lub samotnego 
pana. (792)

A. Ponillon,
Piekary 26. wyższa nauczy, ielka.

Organista i muzyk
kawaler, posiadający dobre świade
ctwa, będący obecnie w orkiestrze 
p. Griepentroga dyr. muzyki w Mo
gilnie, poszukuje miejsca od Nowego 
Roku. Adres: Organista I muzyk 
u p. Griepentroga dyr. mozyki 
w Mogilnie.
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